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Kurjer wychodzi codziennie o go­
dzinie 10. rano z wyjątkiem niedziel 
i ówiat uroczystych

Prenumerata wynosi:
w Krakowie:

Rocznie ..121 Kwartalnie . 3
Półrocznie . (i , Miesięcznie 1 
Za odnoszenie 10 ct miesięcznie 

na prowincyi z przesyłką: 
Rocznie............................ 15 złr.
Półrocznie............................750 „
Kwartalnie....................... 375 v
Miesięcznie....................... 125 „
W Niemczech miesięcznie 2 20 ni.
Cena pojedynczego Numeru

6 centów.
M KR AKOWSKI

Redakcja ul. św. Anny I 9. I piętro 
Administracja i Ekspedycja w księ­
garni K. Bartoszewicza (hotel Saski.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy lub za jego 

miej-ce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów Na 
desłane od wiersza petitowego 20 ct 
Prospekta, cyrkularze dla prenume­
ratorów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla prenumeratorów miej­
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 

krologja po 10 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia za raz pierw, 

szy'taksa 10 ct. i 1 ct od wyrazu, 
za _razy następne połowę ceny.

Redaktor odpowiedzialny: Marceli Turkawski. — Wydawca: Kazimierz Bartoszewicz*
- - . . . ----------- ---- ---- - -  -.--------------- --------

KAT,ENDAR£.

Dz i ś :Franciszki rzym. wdowy. Gr. kat Porfyra
Jutro: 40. męczenników Gr. kat. Prokopia,
Pojutrze: Konstantego w. i Pelagii. Gr. kat. Wasyłyja
Wschól słońca o godzinie 6, minut 32, zachód o 5g., minut 

49. Długość dnia godz 11 minut 17.
Dziś o g. 6 rano ciepła stopni 1, o g. 9 stopni 4. Baro­

metr 756, deszcz.

NABOŻEŃSTWA.
W kościele OO. Dominikanów przez cały rok o godz. 5 

rano insza i śpiewanie różańca, o godz. 9 wotywa.
W kościele PP Felicyanek na Smoleńsku nieustająca 

adoracja Najśw. Sakramentu.

F Przewodnik.
Dziś o g. 5 po południu posiedzenie Wydziału lekar­

skiego.
Koncert. Dziś koncert p. Czesnakównej (Kamilly 

di Dolores) w sali Towarzystwa muzycznego.
Wawel: Groby' królewskie zwiedzać można co­

dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g. 10 przed poi. 
W święta po sumie. Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
(po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej).

Kościół P. Maryi: Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po połud. za opłatą. Wieża (wspaniały 
widok widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie.

Muzea i zbiory' naukowe: Biblioteka Jagiel­
lońska'(ul. św. Anny), od 9 — 1 dla czytających codzien­
nie, dla zwiedzających we czwartek, a w inne dnie za u 
poważnieniem dyrektora. — — Muzeum techniczno-prze-
mysiowe (ul. Franciszkańska) codziennie od 10 — 1, od 
3—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11—1 godz. 
bezpłatnie. — Muzeum ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poł 
Wstęp bezpłatny.

Wystawa obrazu Pruszkowskiego w klubie artystów 
na ulicy Szczepańskiej otwarta od lOtej do 4tej. Wejście 20 ct.

Wystawa obrazu Żmurki „Pod wpływem haszyszu14 
w hotelu Wiktorya od 10 do 6 wieczorem, wejście 30 ct.

Wystawa T o w. Sztuk Pięknych otwarta eo 
dziennie z wyjątkiem poniedziałków od 11 rano do 4 po 
południu. Wstęp 30 ct. w niedzielę i święta 15 ct.

Cena jazdy dorożek. 1) dwukonnych kurs 
(kwadrans) óO ct,, pół godziny 50 ct., godzina 1 złr., każde 
następne pół godz. 30 et. Dwukonka z kolei 70 ct. jedno- 
konka 40 ct.

Kraków g marca.

IV.

Cokolwiek bądź da się powiedzieć o społe­
czeństwie polsk em pod zaborem rosyjskim, przy­
znać wypada, iż przy wspólnych nam wadach na­
rodowych, stoi ono najwyżej pod względem cy­
wilizacyjnym ze wszystkich odłamów politycznie 
rozdzielonego narodu, a to dzięki prasie warszaw­
skiej. Nie jesteśmy chwalcami dziennikarstwa war­
szawskiego, ani też nie mamy zamiaru stawiania 
tegoż za wzór dla naszego. Każdy jednak bez­
stronny sędzia polskich stosunków chętnie zapewne 
zgodzi się z nam', iż prasa warszawska w naj­
twardszych warunkach, jakie wystawić sobie można, 
istniejąca, znakomicie spełnia swój obowiązek, na 
rozwój moralno-umysłowy silny wpływ wywiera, 
cieszy się uznaniem społeczeństwa i doznaje od 
niego poparcia, bo z tein społeczeństwem żyje, 
czuje każde jego drgnienie i jego funkcyami kieruje.

U nas rzecz się ma przeciwnie. Prasa nasza— 
mówimy o dziennikach uczciwych—stoi na straży 
ideałów narodu, gorąco pragnie jego dobra i roz­
woju, broni jak umie i może interesów narodo­
wych, nie żywi czytelników skandalami, ani plami 
siebie przedajnością, a jednak mimo tych zasadni­
czych zalet nie ma takiego wpływu na umysły, nie 
ma tej powagi i uznania, jakie w społeczeństwie 
mieć winna.

Pochodzi to ztąd, naszem zdaniem, że reda- 
ktorowie pism są więcej mężami stanu, aniżeli 
dziennikarzami, niektórzy zaś z nich są wyłącznie 
czynnymi politykami i w ramy swej akcyi dzien­
niki wciskają.

Oto główna przyczyni, z której wszystkie 
inne drugorzędne wyn kają f są powodem niedo­
statków i niepowodzeń naszej prasy, skutkiem cze­
go dziennikarstwo galicyjskie nie przynosi tych po­
żytków, jakich społeczeństwo od prasy oczekiwać 
może.

Czynna polityka nie da się pogodzić z reda­
gowaniem dziennika niezawisłego — urzędowego 
il la bonheur\

Zdarza się też u nas, że dziennik, kierowany 
fałszywym czy prawdziwym rozumem stanu, staje 
częstokroć wbrew uzasadnionej opinii publicznej, 
a nawet interesom kraju przez ogół uznanym, 
gdyż popierać musi interes pewnych osób do stron­
nictwa należących, a stojących u steru.

Zdarza się też, że dziennik pod wpływem 
swego rzekomego czy prawdziwego rozumu stanu 
w pogoni za dojściem do władzy, musi schlebiać 
opin i pewnych kół. Następstwem tego bywa, że 
„redakcyjni mężowie stanu** dla zapewnienia so­
bie i swoim dostatecznej liczby wyborców, zamiast 
nadawać kierunek opinii publicznej, naginają się 
do poglądów warstw najmniej oświeconych, nie 
zawsze sprawiedliwych a bardzo często szkodli­
wych dla kraju, aczkolwiek w danej chwili pa­
nujących nad umysłami i sercami.

Słowem: dla celów stronnictwa lub jego prze- 
wódców zapominają niektóre dzienniki o interesach 
i potrzebach gminy, kraju i całego społeczeństwa, 
które się dla popularności w pewnych sferach 
częstokroć poświęca.

Z takiego stmu rzeczy wynika naprzód, że 
dzienniki bywają wyłącznie organami mężów sta­
nu różnej wartość, różąego zabarwienia i rozmai­
tego stopnia namaszczenia, czyli jednem słowem 
pewnej politycznej ambicyi, lub bywają redagowa­
ne z celem służenia interesom „redakcyjnych inę 
żów stanu".

Jakkolwiek przemawia się zazwyczaj za do­
puszczeniem wszystkich do udziału w sprawach 
publicznych, to jednak pośrednio przez udzielenie 
protekcyi i poparcia li tylko osobom do stronni' 
ctwa należących propaguje się wyłączność — pe­
wnego rodzaju przywilej do udziału w publicznem 
życiu.

Dalszem następstwem takiego postępowania 
jest brak poszanowania istotnej usługi publicznej, 
którą, choćby była największą, lekceważy się, nie­
kiedy wprost prześladuje, dlatego jedynie, że oso­
ba zdobna w ten zaszczyt należy do przeciwnego 
obozu.

Z wyłącznego pilnowania jawnych czy tajnych 
zadań stronnictwa, a jeszcze gorzej interesów czyn­
nych już lub na etacie przyszłości zapisanych 
„redakcyjnych mężów stanu", wynika, iż się za­
pomina o całej rzeszy ludzi chętnych, gotowych 
do usług kraju, mających do tego wszelkie prawo, 
ale usuwanych lub powstrzymywanych przez poli­
tyczny interes „redakcyjnych mężów stanu“ wy­
łącznie uprzywiliowanych do tworzenia wybrańców 
narodu.

Ztąd wyradza się monopol, a z niego terro- 
cyzm dziennikarski. Pewne dzienniki ^w danej 
chwili, zwłaszcza podczas akcyi wyborczej jaw­
nie, przy innych sposobnościach tajnie, wywiera­
ją na pojedyńcze osoby a pośrednio na ogół sil­
ny nacisk, zmuszając go ’niejako do posłuszeń­
stwa. Nie jest to kierunkiem opinii, lecz jej terro­
ryzowaniem, gdyż o kierowaniu opinią publiczną 
wtedy tylko może być mowa, gdy pewną sprawę 
publicznąJub akcyę polityczną przedstawi się ob- 
jektywnie, jej dodatnie i ujemne strony i gdy z 
wszestronnego rozbioru wykaże się, co jest slu- 
szuem, sprawiedliwem i z dobrem ogółu zgodnem.

Najczęściej niestety czuć się daje w publi­
cystyce naszej brak spokojnego, rozważnego a 
więc sprawiedliwego traktowania spraw publicz­
nych, któreby zapoznało ogół z istotnym stanem 
rzeczy, a natomiast zbytek krewkości i stronniczej 
zapamiętałości.

Wszelki terroryzm, czy konserwatywny czy 
też liberalny, jest szkodliwy, bo krępuje swobodę 
jednostek, rodzi fałsz i podstęp i szerzy demora­
lizację. Przedewszystkiem nie potrzebujemy dziś 
niewolników politycznych, chodzących na pasku 
pewnego dz ennika, lecz ludzi wolnej woli, świa­
domych celu, ludzi swobodnych przekonań, któ- 
rzyby śm ało je wygłaszali, nie zaś zatajali. Zre­
sztą na politycznych knechtach żadne stronnictwo 
nie urośnie, w siły się nie wzmoże, bo niewola 
polityczna niszczy w zarodku indywidualną sa- 
modzelność, wytępia cywilną odwagę i tworzy 
hipokrytów i cichych zdrajców.

Sposób redagowania pewnych dzienników 
pod wpływem wyrażonych powyżej zapatrywań 
jest powodem iż większość ich wydawaną jest 
dla ludzi politycznie już wykształconych a do 
pewnego stronmictwa czy obozu należących, dla 
czynnych polityków, lub wreszcie dla kandyda­
tów na mężów stanu, nie zaś dla ogółu. To samo 
sprawia, iż pewna część dzienników obciążona 
balastem politycznych arkanów, zakulisowych ta­
jemnic i intryg, wreszcie masą biurokratycznych 
formuł i formułek, staje s ę mepoczytną, przez co 
prasa sama zamyka sobie drogi zetknięcia się ze 
społeczeństwem i jego życiem.

ZIEMIE POESKIE.

Z Poznania. Na drugiem posiedzeniu Sejmu pro­
wincjonalnego ukonstytuowały się n stępujące komisye: 
1) Zarżą- , ogólne urządzenie, sprawy kultury ziemi; 2) 
Sprawy żwirówek i dróg, prowincjonalne towarzystwo 
ogniowe; 3) Administracya, sprawy ubogich i przymu­
sowego wychowania; 4) Sprawy finansowe i kasowe. Do 
tych komisyj wybrano po kilku posłów polskich, ale 
w takiej liczbie, że większość w każdej komisyi stano­
wią Niemcy. — Jednemu z m.. zielniejszych mówców 
wiecowych, ks. Kanteckie-nu, zakazano występów na 
wiecac Zakazała władza kościelna; zdawało się więc, 
że woj' le duchowieństwo będzie się musiało cofn ąć od 
ruchu • iecowego i już coś w naszych gazetach prze- 
bąki: -cuo rozporządź.-Ja odnośnein do lehowieństwa" 
wydanem. Tymczasem zdarzył się wypad; kl j kłam 
zadał tym pogłoskom. Na wiecu, zeszłej niedzieli od­
bytym w Poznaniu, z parafii toruńskiej wystąpi! ks. ka­
nonik Marjański, prot motaryusz papieski i proboszcz 
katedralny z mową nader charakterystyczną. Blaga! i 
ostrzegał, żeb wierni z powodu ostatniego zwrotu po­
lityki kościelnej u nas, nie opuszczali kościoła św. i nie 
przechodzili do obozu bezwyznaniowców lub prawosła­
wnych, jak się z tern podobno wielu odzywa. Zatem 
wynika ztąd, że duchowieństwu wolno występować na 
wiecach tak jak wystąpił ks. Marjański, ale niewolno 
występować w obronie języka i praw konstytucyjnych. 
Odbyło się tu walne doroczne zebranie Towarzystwa 
akcyjnego „Teatr Polski.“ Sprawozdanie wykazało, że 
odkąd spółka akcyjna na własny rachunek prowadzi 
scenę, zrobiła 57,500 marek długu i ogląda się teraz 
za przedsiębiorcą prywatnym, któryby ją z kłopotu wy­
bawił. Marzą tu jedni o wypuszczeniu nowych akcyj, 
inni o skasowaniu na niejakiś czas sceny stałej, a za­
stąpieniu jej amatorską. Akcyj dais nikt nie kupi, bo 
już minęły czasy szczęśliwej pustoty, gdzie co chwila 
można było w Poznaniu jeszcze ludzi namówić do no­
wych, a coraz niedorzeczniejszych kreacyj. Dziś zas 
smutna likwidacya Banku toruńskiego zupełnie zachwiała 
wiarę do tego rodzaju zbiorowych usiłowań naszych.

Ostrzeszów W Poznańskiem. W skutek utworze­
nia nowych powiatów, podzielono i nasz stary polski po­
wiat ostrzeszowski i kępiński. Z tego powodu odbył się 
tu przed kilku dniami sejmik powiatowy. Roztrząsano 
nu nim sprawy owego podziału. Pomiędzy niemi był 
na porządku dziennym wybór rendanta kasy komunal­
nej powiatowej; na którą to posadę zgłosiło się dwóch 
kandydatów, Niemiec H 'iitschel i Polak kupiec Stern 
pniewicz, pierwszy polecony przez p. landrata v. Goetz. 
Gdy zaś trzeci miejscowy, bezstronny kandydat Polak, 
którego większa część obywateli ziemskich resp. depu­
towanych miała na oku, wcale proponowanym nie został 
dlatego, iż jego zgłoszenie się rąk p. landrata nie do­
szło, głosowali zatem d putowani niemieccy na Hent- 
schla, a Polacy na Stempniewicza* Tylko jeden jedyny 
z ostatnich, deputowany miasta Ostrzeszowa, obywatel 
i kupiec Jan Panecki, wybrany swego czasu przez Po­
laków, oddał głos swój na Hentschla! Większość gło­
sów otrzymał mimo to wszystko pan Stempniewicz — 
i ciekawą jest rzeczą, czy potwierdzonym będzie.

Z Prus Zachodnich. Dyrektor wydziału krajowego 
na Prusy Zachodnie poseł dr. Wehr zaprzeczył na po­
siedzeniu pruskiej Izby deputowanych pogłosce, jakoby 
złożył był urząd dyrektora. Okazuje się teraz, że isto­
tnie dotychczas urzędu tego nie złożył, ale raczej po­
dał się do emerytury z dniem 1 kwietnia rb. .rak sa­
mo utrzymuje się pogłoska o otworzeniu nad jego ma­
jątkiem konkursu.

Z Szląska górnego „Schles. Vlksztg.** donosi, że 
w Brzegu ma być z d. 1 października r. b. urządzo- 
nem nauczycielskie seminaryum katolickie. Tymczasowo 
ma być ono pomieszczonem w lokalu dawniejszej szkoły 
realnej Jak słychać, dodaje taż gazeta, ma połowa 
nauczycieli, którzy się kształcić będą w Brzegu, otrzy­
mywać posady w W. Ks. Poznańskiem. Łidne |jwi­
doki !..

„Swoboda** o Unitach. W num. 3. „Swobody**, 
pisma rosyjskiego wychodzącego w Genewie a będą­
cego organem inteligencyi rosyjskiej znajdujemy wzmian­

kę o unitach. Pierwszy to raz zdarza się nam spotkać 
z uczciwym głosem w piśmie rosyjskiem w sprawie 
nieszczęśliwych naszych braci unitów. Dziwi nas tylko, 
że ci prawosławni redaktorzy „Swobody** mimo mocno 
zaakcentowanego liberalizmu, uważają katolicyzm za 
sektę, a unitów należących do obrządku katolickiego i 
uznających za głowę kościoła Papieża, nazywają se- 
kciarzami. Czy to jest mądre? Ale oto co pisze w spra­
wie unitów „Swoboda**: „Znów rozpoczęło się polowa­
nie na Unitów. Znów nasze władze zaczęły prześlado­
wać nietylko dorosłych sekciarzy, ale i ich małoletnie 
dzieci, z wściekłością godną baszybozuków. Oto co po­
wiada „Dziennik Poznański** o tern zwierzęcem prze­
śladowaniu unitów, których jedyną winą chyba to, że 
sławią Boga nie wedle obrządków panującej cerkwi*. 
Następnie przytacza „Swoboda** o wywiezieniu dwóch 
małoletnich dziewczyn z wsi Łomazów i przymusowej 
sprzedaży gospodarstw unitów, wywiezionych do odle­
głych gubernij w Rosyi. Poczem tak pisze: „Chociaż 
przywykliśmy już do szalonych wybryków naszych 
rządców, tern nie mniej pod wpływem opisanych okru­
cieństw, mimowolnie zadajemy sobie pytanie: Co zna­
czy, do czego prowadzi to prześladowanie, dokonywane 
z taką odrazę budzącemi, barbarzyńskiemu gwałtami? 
Czyż nasi mężowie stanu do tej chwili jeszcze nie 
znają tej prostej prawdy, że wszelkie prześladowanie 
o dogmata wiary tylko krzepi jej propagandę; czyliż 
doświadczenie me powinno ich przekonać, że prześla­
dowanie unitów przynosiło w rezultacie to tylko, że 
sekta ich się zwiększała? Abdul Azis rozkazał swym 
ministrom, aby zaprzestali prześladować giaurów, bo to 
sprowadza wręcz przeciwne rezultaty. Smutno, że car 
rosyjski nie zdolny jest zrozumieć tych prostych prawd, 
które są jasne dla tureckiego sułtana**. Głos ten „Swo- 
body** zapisujemy z należnem uznaniem.

Z Tilży. W końcu ubiegłego roku wh-ściauin z Li 
twy Ł-‘.urynas złożył na ręce wydawc aiiesięcz.nśka 

1 „Szviesa** w Tylży 2,000 rs na 20 pr r rznie; do- 
' chód te . po odtrąceniu 100 rs. na koszta adininistra- 
cyi, ma być obróconym na wydawnictwo książek litew­
skich ; przyczem ofiarodawca zastrzegł, żeby dzieła z te­
go funduszu wydawane, miały charakter katolicki i że­
by on sam decydował, które rękopisy należy drukować 
oraz komu mogą być książki bezpłatnie rozdane.

Polacy na Bukowinie. Żywioł polski liczebnie 
na Bukowinie jest potężnym. Ostatni spis ludności z r. 
1880 na ogólną liczbę 5-70 tys. mieszkańców wykazał 
18 tys. Polaków, z czego 8000 przypada na same Czer- 
niowce, liczące 45,000 ludności; w częściach południo­
wej prowincyi Polacy stanowią już tylko w jednej 
Suczawie znaczniejszy procent. Kolonię polską podzie­
lić można na klasę właścicieli ziemskich przeważnie 
Polaków-ormian, posiadających niespełna połowę wiel­
kiej własności ziemskiej (o ile ta nie należy do fun­
duszu religijnego grecko-oryentalnego, administrowane­
go przez rządj, inteligencyę miejską przeważnie urzę­
dniczą i stan rzemieślniczy; te dwie ostatnie klasy 
zogniskowane przeważnie w Ćzerniowcach i północnych 
miasteczkach bukowińskich. Stan i ogólna charaktery­
styka tutejszego obywatelstwa polsko - ormiańskiego, 
mało się różni od szlachty wschodnio-galicyjskiej. Mo- 
żnaby zarzucić im pewną obojętność, zasklepienie się 
w sooie, jakkolwiek niebrak chlubnych wyjątków. W 
znacznej części da się to wytlomaczyć krytycznym sta­
nem, w jakim posiadłość ziemska od dłuższego czasu 
się znajduje. Zresztą ta część inszego społeczeństwa, 
dzięki stosunkom familijnym z galicyjskimi sąsiadami, 
nie tak łatwo ulega rozkładowi wynaradawiającemu. 
Klasa średnia, osiadła przeważnie w Ćzerniowcach, 
stanowi wśród tutejszej inteligencyi poważną większość, 
podczas gdy tutejszy inteligentny żywioł rumuński 
ogranicza się na garści duchowieństwa i profesorów. 
Polacy licznie tu są zaprezentowani we wszystkich 
państwowych zarządach, w szkołach przy kolei lwow­
sko - czurniowiecko -jasskiej, jakkolwiek od kilku lat 
panujący tu prąd rumunizatorski i w tym kierunku 
niepocieszające dla nas zaczyna wydawać owoce. Zna­
czny zastęp tutejszych lekarzy, urzędników instjtucyj 
finansowych — również wyłącznie polski, obok tego 
dużo firm handlowych i to pierwszorzędnych polskich. 
Liczny stan rzemieślniczy polski posiada także wielu 
dzielnych przedstawicieli, brak mu jednak karnej na­
rodowej organizacyi mimo niezaprzeczonej wartości 
jednostek. Słowem, mimo pokostu germańsko-semicko- 
rumuńskiego, nie czuje się tu Polak obcym, spotka się 
na każdym kroku z rodzinnym żywiołem, posłyszy 
wszędzie obok żirgonu żydowsko-nieinieckiego polskie 
słowo, rzadziej znacznie ruskie, a niekonieczne dźwię­
czne brzmienie rumuńskiego języka chyba tylko z ust 
chłopów, przybywających na targi do miasta.

Sprawy krajowe-
Krajowa komisja przemysłowa w nowym składzie 

uchwaliła między innemi. 1) Ustanowić tymczasowy 
komitet wykonawczy, mający przygotować na najbliższe 
posiedzenie w kwietniu br., projekt podziału komisji 
na sekeye fachowe, tudzież instrukcyi dla sekretarza;
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2) odstąpiono temu komitetowi wszelkie podania o za­
siłki i pożyczki na cele przemysłowe; 3) zapewniono 
na założenie bazaru wyrobów krajowych w Przemyślu 
udzielenie bezzwrotnego zasiłku do wysokości 1000 zł.
4) zastrzeżono krajowej komisyi przemysłowej odpo­
wiedni wpływ w statutach bazarów wyrobów krajowych
5) przyznano stypendya: rzeźbiarzowi A. Goligowskie- 
mu na wyjazd na zagranicę c.dem specyaluego wykształ­
cenia się na modelera ceramicznego 300 złr., dalej 10 
uczennicom kraj, szkoły koronkarskiej w Zakopanem 
po 5 zł. miesięcznie.

Tabularna własność w Galicyi. Przyszłość społe­
czeństwa naszego zależy przedewszystkiem od tego, w 
czyjem ręku utrzyma się ziemia, własność rolników, 
czy utrzyma się w ręku naszem i żywiołów, które za- 
asymilować zdołamy? —Dotychczasowe na przyszłość 
widoki są smutne: ziemia usuwa sie z pod nóg polskich 
a żywioły obce nie rychło się zaasymilują.

Według dat statystycznych, własność tabularna 
(tj. zapisana w dawnej tabuli krajowej i w nowych 
księgach tabularnych sądów obwodowych) obejmuje o- 
becnie 5,500.214 morgów czyli 40'33 procent całej po­
wierzchni Galicyi. Z tego obszaru stanowią lasy blisko 
3 miliony morgów; role, łąki i ogrody mniej, niż 2 mi­
liony morgów, pastwiska przeszło 180.000 morgów, 
reszta przypada na inne grunta. Z całego obszaru wła­
sności tabularnej w Galicyi, dziś jeszcze znaczna część 
skutkiem sprzedaży koronnych , znajduje się w posia­
daniu t. zw. martwej ręki: państwa, funduszów publicz­
nych, beneficyów kościelnych i fundacyj, — razem 
728 500 morgów czyli 13.24 procent całego obszaru ta­
bularnego Galicyi. Z pozostałej reszty ziemi większych 
posiadłości, część pewną zajmują dobra fideikomisowe 
(majoraty) tj. 57.934 morgów. Ważną kategoryę wła­
sności ziemskiej stanowią kompleksy większe t. zw. 
klucze dóbr, które ze względów na rozległość swą by­
wają zarządzone albo w drodze wydzierżawienia poszcze­
gólnych folwarków albo we własnej admiuistracyi.

Właścicieli dóbr tabularnych z obszarem po 10.000 
morgów lub wyżej jest ogółem 35,' i ci posiadają ra­
zem przes ło 1,100.000 morgów czyli piątą część całej 
własności tabularnej. Najwięcej obszaru w Galicyi po­
siadają: Powszechny austryacki zakład kredytowy ziem­
ski (państwo Nadworna) 147.083 m. w czem 138 479 
lasów; Br. Liebig i Sp. (Borynia) 95.301 m. w czem 
82.926 lasów, Arcyksiążę Albrecht 89.265 m., w czem 
6 Z.501 lasów, hr. Alfred Potocki 82.378 m., w ozem 
45.080 lasów. Dalej mamy jeszcze 7 majątków z ob­
szarem wyżej 25 do 50 tysięcy morgów.

KRONIKA,

Prezesem Akademii Umiejętności został nadal za­
twierdzonym dr. Józef Majer.

Nabożeństwo Żałobne za poległych w powstaniu 
polakiem w r. 1863 odbędzie się w sobotę o godz. 11 
runo w kościele ks. Pijarów.

Odczyt. W niedzielę d. 11 bm. w amfiteatrze 
Nowodworskim będzie miał bezpłatny odczyt dla rze­
mieślników prof. dr. Pr, Tomaszewski: „O barometrze 
i termometrze."

Roboty W mieście. Wczoraj i dzisiaj cały zarząd 
czyszczenia miasta i służba kanałowa zajęte są spusz­
czaniem licznych jezior, jakie wskutek odwilży po pla 
each i ulicach Krakowa się potworzyły. Dzięki energii 
odnośnych organów Magistratu jeziora znikną nieba­
wem w mieście.

Towarzystwo sztuk pięknych W Krakowie odbę­
dzie ogólne zebranie członków w niedzielę d. 11 bm. 
o godz. 12 w południe. Na porządku dziennym stoją: 
sprawozdania sekretarza i komisyi rachunkowej, tudzież 
ciągnienie losów. Rozlosowanych zostanie 53 obrazów 
olejnych, 14 akwarel i pasteli, 4 rysunki, 10 rzeźb, 
22 rycin, — razem 103 losów, przedstawiających war­
tość 10.000 złr.

Z nad Wisły. Z powodu wysokiego stanu wody 
na Wiśle i niespłynionej kry, ustanowił szef inżynie- 
ryi. podpułkownik Schaller pogotowie, które pod ko 
mendą feldfebla Wolffa bezustannie czuwa nad ewen­
tualnej niebezpieczeństwem wylewu, którego atoli mi 
razie nie ma.

Roch Rostocki, towarzysz sztuki drukarskiej, 
przeżywszy lat 25, po długiej i dolegliwej chorobie, 
opatrony św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 6 marca 
1888 r. Wyprowadzenie zwłok nastąpi w Piątek dnia 
9 b. m. o godzinie 4-tej popołudniu z kostnicy cmen­
tarnej na miejsce wiecznego spoczynku, na które ko­
ledzy zmarłego przyjaciół i znajomych zapraszają.

Sprostowanie. Naczelnik urzędu pocztowego na 
dworcu krakowskim, p. J. Furbek, nadesłał nam bar­
dzo obszerne sprostowanie kilku artykułów, zamieszczo- 
nyc i od przeszło miesiąca w naszej gazecie. Stosując 
się do brzmienia §. 19. ustawy prasowej, podajemy 
z tego tylko sprostowanie faktów (Thatsachen) następu­
jących: 1) Numera 26, 28 i 29, „Kur. Krak", dla p. 
Kiwale, jakoteż nr. 28 dla p. Leśiiaka i dla czytelni 
nie zostały przez administrację „Kur. Kr." wcale przy­
słane, zaś nrów. 25 i 27 dla p. Kiwale nie brakowało, 
tylko należycie stąd do Wadowic wysłano; 2) Chłopiec 
redakcyjny przyszedł do oddziału poczty listowej na I. 
piętrze przed nadejściem pociągu z Wiednia znacznie 
wcześniej, a ponieważ wszelkie dzienniki dla adresatów 
odbierających takowe wprost z poczty, oprócz wieczor­
nych, nie w biurze I. piętra, tylko w parterze, w od­
dziale nadawczym się odbierają, przeto wskazano mu, 
by się udał na dół i tam nadejścia poczty i wydania 
„Kur. Kr." oczekiwał; 3) c. k. urząd pocztowy na 
dworcu nie jest żadną filią, tylko samoistnym urzędem 
pocztowym na dworcu w Krakowie; 4) Naczelnik tegoż 
urzędu wyraził życzenie (a nie polecenie) co do cxpe- 
dycyi gazet; 5) co do reklamacyi, że p. Leczner 
w Łańcucie do 8 lutego tylko jeden numer „Kur. Kr.“ 
odebrał, sprawdzono wedle codziennego spisu, że dla 
Łińcuta nadano i wyprawiono w przeciągu całego lu­
tego codziennie jeden egzemplarz, prócz 11 i 25 lute­
go, w których to dniach nadano i wysłano pod opaską 
po dwa egzemplarzy.

Kasyno powszechne w Krakowie. Program na ma­
rzec 1888 rok: Dnia 12 marca (poniedziałek) przed-1 
stawienie teatralne amatorskie; dnia 19 marca (ponie-| 

działek) promenade-koncert, następnie tańce. — Wstęp 
na promenade-koncert wolny dla P. T. członków i ich 
rodzin. Bilety na przedstawienie amatorskie nabyć mo­
żna u służącego kasyna. Zwraca się uwagę P. T. człon­
ków, że mała sala kasyna otwarta jest codziennie dla 
zebrań towarzyskich członków.

Życie towarzyskie w obecnej chwili jest w Kra­
kowie bardzo ospałem. Zaszczytny wyjątek stanowią 
środowe rauty w domu hr. Wielopolskich, na których 
zbiera się arystokracya rodu i inteligencyi. Uprzejmość 
gospodarstwa i pełnych wdzęku ich córek wpływa do­
datnio na zebrane licznie towarzystwo. To też rauty 
środowe hr. Wielopolskich zapisują się zaszczytnie w 
rocznikach życia towarzyskiego naszego miasta.

Dr. Biesiadecki jak się dowiadujemy z nadeszłych 
telegramów, ma się znacznie lepiej. Chory przyszedł do 
przytomności i jest w dobrym humorze, co jest oznaką 
powracającego zdrowia.

Obawa przed powodzią, choć zator pod Niepoło­
micami uczyniono przez wysadzenie środka niegroźnym, 
nie przestała niepokoić mieszkańców wsi, najbardziej 
na niebezpieczeństwo powodzi nałożonych. Na Półwsiu 
Zwierzynieckiem wypróżniono piwnice z prowiantów i 
przygotowano łodzie Starsi mieszkańcy wiosek obawia­
ją się, aby wysadzenie z dwóch zatoró w, jakie pod Nie­
połomicami równolegle do siebie się utworzyły, tylko 
środka (jednego kilometra) nie okazało się niedostatecz- 
nem. Tych jednakowoż, opierając się na informacyach 
ludzi fachowych możemy uspokoić, że choć gwałtowną 
jest odwilż, wyłom w zatorze jest dostatecznym do u- 
sunięcia katastrofy powodzi.

Nauka grzeczności dla stróżów kamienicznych. 
Niejaki Więcławski stróż kamieniczny pod 1. 9. ulica 
św. Agnieszki , o którym wspominaliśmy, iż czynnie 
znieważył Andrzeja Lipkę woźnego telegraficznego — 
po przeprowadzonej dzisiaj rozprawie, zasądzonym zo­
stał na miesiąc aresztu zaostrzonego postem w każdą 
niedzielę. Dzięki tylko okolicznościom łagodzącym, że 
oskarżony dotychczas karanym nie był, i że s ima stro­
na skarżąca prosiła o zmniejszenie kary — wymiar był 
tak łagodnym, gdyż za podobne przekroczenie § 312 
Więcławskiego 3 miesiące byłyby nie miaęły. — A 
więc panowie stróże nie obrażajcie pytających się was 
o mieszkańców domu a szczególniej ostrożnie ze słu­
gami rządowymi.

Ciekawy dokument, świadczący smutnie o stanie 
oświaty ludu naszego, a przedewszystkiem wójtów, o- 
trzymała krakowska Dyrekcya policyi. Dosłownie o- 
piewa tenże : „L. 56. Świetna C. k. Dyrekczyio Poli- 
czyi Miasta Krakow. Zwierzchność Gminy Stanisławie 
Górnego podaie Wezwanie popiszowegó o Wodniaka 
Jozefa dopoboru Woiszkowego na dzień 9 kwietnia 
1888 do Wadowic Stawie się majączego i Upraszi 
Świetne ck Dyrekczyi Policzyi aby raczyła doręczyć 
Wezwanie zapod twierdzeniem od bioru na Recepisie 
zwrocie się majączem Zwiprzchnysci Gminny Stanisław 
górny Poczta Kalwaryia po piszowemu którj" pozsto- 
staie w Służbie Zaceladnika u Pana Fabry?/-i funda 
Świec Woszkowych i ciiztek cukiernych Pierników U 
liczą Spapkowszka Gmina Stanisław Górny , u. “2 Mar- 
cza 1888 Stanisław Krzysiek Woit.:

Dyrekcya ruchu kolei państwowych donosi, że 
dnia 7 go bm. wieczorem z powodu nowych zamieci 
śnieżnych ruch osobowy na szlaku Jasło-Krosno, zam­
knąć musiano, tak, że obecnie zamkniętym pozostaje 
w krakowskim okręgu dyrekcyjnym ruch całkowity na 
szlaku Jasło-Sanok.

Poświęcenie kochanki. Chana Katzinger miała 
kawalera, który się starał o jej rękę, lecz był tak wy­
magającym „przed ślubem," że Chana Katzinger nie 
mogła nastarczyć pieniędzy na zaspokojenie pragnień 
swojego szarmanta. Ale miłość —jak to mówią — zdo- 
będ ie się na wszystko, to też czuła Chana zdobyła się 
na czyn heroiczny, i ażeby dogodzić swemu narzeczo­
nemu, okradła swoją służbodawczynię. Szkoda z tej 
kradzieży wynikła wynosi kilkadziesiąt złr., a China 
Katzinger pokutuje za kawalera w kozie.

Kradzież wątroby. Skusiło Maryannę Fronczak 
pokosztować darmo smażonej wątroby, którą widziała 
„apetytnie" leżącą na straganie przekupki Lewandow­
skiej (na placu Szczepańskim). Zbliżyła się więc nie­
postrzeżenie do owego straganu i schwyciła owę wą­
trobę (ważącą 2 klg ) Z tą zdobyczą oddaliła się szyb­
kim krokiem, a zdybawszy się z swoją kumą, ofiaro­
wała jej część przysmaku, który ani jednej ani dru 
giej „nie wyszedł na zdrowie," gdyż straganiarka zja­
wiła się w tej chwili niespodzianie i zaprowadziła zło­
dziejkę na policyę. Przy rewidowaniu Fronczakowej 
znaleziono w jej koszu kiełbasę i 10 sztuk moskali, a 
zapytana, skąd posiada, odrzekła, że kupiła, ale miejsca 
wskazać nie mogła. Froncznkową odstawiono do sądu.

Katolicki kongres naukowy otwarty zostanie w Pa­
ryżu dnia 8-go kwietnia. Oczekiwani są na nim przed­
stawiciele wszystkich katolickich ludów.

Czytelnia ludowa w Cieszynie. Towarzystwo to 
nadesłało nam swe sprawozdanie za rok ubiegły z któ­
rego wyjmujemy następujące daty: „Czytelnia ludowa" 
istnieje już przeszło ćwierć wieku, jeszcze bowiem w ro­
ku zeszłym obchodziła uroczyście 25tą rocznicę swego 
założenia. Dla uświetnienia i utrwalenia w pamięci tak 
doniosłego zdarzenia, wydała Czytelnia osobny „Pa­
miętnik" jubileuszowy i rozesłała go członkom i przy­
jaciołom Czytelni, pragnąc ąirzcz to zarazem dać po­
stawę do zgodnego z rzeczywistością ocenienia jej zna­
czenia i skuteczności dotychczasowych jej usiłowań. 
Wydział Towarzystwa jak w innych latach, tak i w ro­
ku ubiegłym starał się o rozbudzenie ruchu i życia 
w czytelni, o ile na to siły i środki starczyły. W tym 
celu urządzono w zapustach, oprócz zabawy jubileuszo­
wej, kdlca zabaw pomniejszych, w jesieni i w zimie od­
bywały się wieczorki mazurowe, a obok tego starano 
się o wznowienie stałych schadzek członków w celu 
wzajemnej wymiany myśli i towarzyskiej rozrywki. Nie 
mniejszą też zwracano uwagę na wygodę członków, u- 
przyjemnienie im pobytu w czytelni i dostarczenia im 
obfitego wyboru czasopism politycznych, literackich i na­
ukowych. Dochody czytelni wynosiły w r. z. 1565 zł. 
60 ct. z czego pozostało w kasie 17 zł. 63 ct. Czaso­
pism otrzymuje czytelnia 54. Członków liczy Czytelnia 
obecnie 171.

Ważną reformę w dziedzinie mody zapowiadają z 
Wiednia, a to dzięki japońskiej zabawie karnawałowej, 
urządzonej w Praterze. Wiedenki w Japonki przekształ­

cone, uwolnione od gorsetu, wyglądały, jak zapewniają 
pisma tamtejsze, uroczo, a barwne, luźne, paskiem tylko 
przepasane suknie, uwydatniały doskonale wdzięczną 
kibić cór stolicy Austryi. Mężczyźni, obecni na tym ja­
pońskim balu, zadecydowali jednogłośnie, że takim po­
winien być zawsze strój kobiet, panie tedy, zastanowiw­
szy się głębiej nad tą arcyważną sprawą, zadecydowały 
utworzyć „stowarzyszenie mód japońskich." Członkinie 
tego stowarzyszenia obowiązują się nadal ubierać „a la 
Japonaise, naturalnie początkowo tylko w domu. Jeden 
z pierwszych magazynów mód w Wiedniu otrzymał już 
zamówienia na kilka tuzinów japońskich sukien domo­
wych, a dewiza reformatorek stroju jest: „Gorset dla 
brzydkich i starych." Suknie japońskie to jeszcze pół 
biedy, ale na fryzurę japońską chyba żadna z mieszka­
nek Europy się nie zgodzi.

Dostojna oszustka, w Mesynie sąd karny roz­
strzygał w tych dniach proces wytrawnej oszustki, 
margrabiny Guerrieri, która musiała wszędzie, dzięki 
niezwykłej piękności swojej, wzbudzać zaufanie. Zaj­
mowała się wyłudzaniem towarów i w ten sposób oszu­
kała około 50 kupców na sumę pół miliona lirów. Naj­
większe straty ponieśli trzej jubilerowie w Rzymie, 
z których jeden posłał dostojnej oszustce, niby do obej­
rzenia, klejnotów za 80.000 lirów, i naturalnie już się 
z niemi więcej nie zobaczył. Sąd skazał margrabinę 
na 5 lat więzienia i wynagrodzenie strat.

Volapiik potępiony. Komisya towarzystwa filolo­
gicznego amerykańskiego wydała wyrok potępienia na 
na volapiik, zowiąc go wstecznictwem językowem. Ko­
misya zgadza się jednak na to, iż wobec rozwoju sto­
sunków międzynarodowych przydałby się język po­
wszechny, twierdzi jednak, że powinien się on opierać 
na sześciu językach aryjskich, a zatem: na angielskim, 
francuskim, hiszpańskim, niemieckim, rossyjskim i wło­
skim. Utworzenie języka takiego nie może też być, 
zdaniem owej komisyi, dziełem jednego człowieka, lecz 
komisyi międzynarodowej, złożonej z członków sześciu 
najliczniejszych narodów aryjskich.

W historycznym pałacu hr. Egmont w Brukselli, 
odbył się w tych dniach świetny bal z okazyi zarę­
czyn córki jego właścicielki księżny Arenberg, księ­
żniczki Ludmiły z księciem — następcą Croy Dulmen. 
Pałac ów zbudowany był w r. 1548-ym, zawiera naj­
piękniejszą i najcenniejszą galeryę obrazów w kraju, 
z arcydziełami Wouwerma^a, Van-Dyck‘a, Rubensa i Te 
miers'a, który był przyjacielem rodziny. Pałac prze­
pełniony jest skarbami sztuki, a w bibliotece znajduje 
się sławna głowa Laokoon‘a. Księżna przywdziiła ma­
lowniczy strój z epoki Ludwika XII-go, 200 lokajów 
w pudrowanych perukach w liberyi czerwonej ze zło­
tem usługiwało do iście królewskiej biesiady, a cały 
pałac oświetlony był elektrycznością.

Giełda niewolników w Kabulu. Według doniesie­
nia gazety indyjskiej „Kaiser i Hind" Kabulu co trzy 
miesiące odbywa się jarmark na niewolników, przywo­
żonych w większej części z Kafiristanu. — Dziewczęta 
sprzedawane są drożej, niż chłopcy lub kobiety. Dziew­
częta bywają mierzone ręką i kosztują po 20—60 rupii 
za przestrzeń, jaką ręka Zajmuje. Natomiast dziewczęta 
przywożone z Hujary i Panszeer sprzedawane są nie 
według miary, lecz według ich osobistej wartości i pła­
cą za nie po 80 — 120 rupii. Kupowanie niewolników 
dozwolone jest wogóle tylko mahometanom, gdy zaś 
Indus odważy się także kupić niewolnika, wówczas zmu­
szony bywa wraz z rodziną do przejścia na wiarę ma- 
hometańską.

Przeciw nabijaniu się śniegu pod kopyta koni 
Przyczyną wielkich niedogodności, a nawet wypadków, 
bywa w czasie zimy nabijanie się śniegu pod kopyta 
koni, gdyż przeszkadza to nie tylko zwierzęciu w bie­
gu, ale i powoduje nawet nieraz upadek. Dla zapobie­
żenia tej przykrości, używają właściciele koni w nie­
których okolicach Niemiec, środka bardzo prostego 
i łatwego a przytem skutecznego, który obecnie nawet 
u koni wojskowych stosowanym bywa. Środek ten jest 
nadzwyczaj tani i łatwy wszędzie do zastosowania, 
gdyż stanowi go zwitek słomiany odpowiednio przy­
sposobiony, który się koniowi pod kopyto w środek 
podkowy zakłada. Do sporządzenia takiego zwitka, 
używa się pęczek równej, gładkiej słomy żytniej, którą 
się przedewszystkiem zwilża nieco wodą, i związuje 
mocno w górnym końcu nitką lub cienkim szpagatem. 
Pęczek ten, który powinien mieć grubość średniego 
palca, dzieli się następnie na trzy równe części i spla­
ta takowe ze sobą tak, jak warkocz, a dia lepszego 
i silniejszego związaniu, pojedyncze sploty przeszywa 
się dobrze igłą z cienkim szpagatem, tuk aby się te 
dobrze trzymały. Następnie zwija się ten cały splot 
w kółko jak najsilniej, aby utworzyć z niego krążek 
mogący się zmieścić pod kopyta w środek podkowy. 
Krążek taki jeżeli dobrze został zrobiony, trzyma się 
pod kopytem bardzo dobrze i zapobiega nabijaniu się 
tam śniegu, a tylko bardzo rzadko się zdarza, aby się 
zgubił w drodze. Wyjmowanie zwitka w razie potrze­
by jest bardzo łatwe, gdyż zaponiocą jakiegokolwiek 
tępego narzędzia można to uskutecznić.

Liczba kobiet poświęcających się we Francji oświa­
cie jest bardzo znaczna. Oprócz 30 do 40 tysięcy sióstr 
miłosierdzia w wyższycli i niższych szkołach żeńskich za­
jętych jest około 35.000 kobiet; jeżeli zaś doliczy się do 
tego nauczycielki zajęte dawaniem lekcyj na godziny w do­
mach pry watnych oraz guwernantki stałe w takicłiże domach, 
nadto nauczycielki w zakonach, ta cyfra kobiet poświęca­
jących się oświacie we Francji wyniesie przeszło 100.000. 
Nauczycieli zaś w różnych zakładach, szkołach i guwerne­
rów prywatnych jest ogółem najwyżej 90.000 we Francji.

Nowe SWiatłO — wytwarzają obecnie w Warszawie 
z mieszaniny chloranu, potażu i proszku tnagnezynowego 
Nowe, to, sztuczne oświetlenie służyć może szczególnie do 
zdjęć fotograficznych ; mieszanina pali się natychmiast, a eks- 
pozycya, trwająca zaledwie jakiś ułamek sekundy, daje 
doskonałą odbitkę.

Literatura, Teatr i Sztuka.
Z teatru. Czwartkowe przedstawienia cieszą się 

od pewnego czasu powodzeniem. Stwierdziło to wczo­
rajsze wznowienie typowej komedyi Fredry „Pan Jo- 
wialski." Pan Stępowski odtwarzający tytułową rolę, 
miał trudne zadanie walczyć z reminisceneyami krea- 
cyi Rapackiego i Rychtera, mimo to jednak wywiązał 
się z niej pod każdym względem zadawalniająco. Rola 
była opracowaną starannie; p. Stępowski stworzył sta­
ruszka bardzo sympatycznego, pełnego humoru ciepła. 
Ucieszne przysłowia recytował z precyzyą i bardzo 
umiejętnem wybijaniem właściwego ich znaczenia. 
Współgrający artyści dopełnili nader harmonijnego 
kompletu. P. Sobiesław jako Ludomir grał z wielkim 
humorem i swobodą, pani Wojnowska oddała rolę kon­
certowo. — Widowiska dopełniła jedno-aktówka Ba­
łuckiego „O Józię," w której zbierali rzęsiste oklaski 
p. Lubicz, p. Sułkowska i p. Kałużyńska. Pani Suł­
kowska objęła tym razem rolę Mai winy po p. Hoffinano- 
wej, i oddała ją z artyzmem.

Jutro na dochód p. Anny Kałużyńskiej daną bę­
dzie tragedya Szujskiego „Zborowscy." Sądzimy, że 
zbytecznem byłoby zachęcać publiczność do zgroma­
dzenia się licznego na przedstawienie. Zasługi i praca 
utalentowanej artystki, oraz sam utwór wzniosły, je­
den z najlepszych Szujskiego, winny być dostateczną 
zachętą. Jak się dowiadujemy, większa część biletów 
została już rozsprzedaną.

Towarzystwo prawnicze we Lwowie. Walne zgro­
madzenie członków odbyło onegdaj pod przewodni­
ctwem barona Kannego, wiceprezydenta wyższego sądu 
krajowego. Z przedłożonego przez ustępujący wydział 
sprawozdania okazuje się, że towarzystwo znajduje się 
w rozwoju. Liczna członków dosięga liczby 200. Liczne 
odczyty i pogadanki prawnicze dotyczyły kwestyj ad- 
miinistracyjnych, społecznych i literatury prawa pol­
ak ego. Biblioteka towarzystwa obejmuje 976 dzieł 
naukowych o 2035 tomach. Drukowany systematyczny 
katalog ułatwia korzystanie z tego zbioru dzieł. Walne 
zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do wiadomości, 
udzielając ustępującemu wydziałowi absolutoryum. Pre­
zesem towarzystwa wybrano na rok następny jedno­
głośnie dra barona Kannego. Wybrany nowy wydział 
ukonstytuował się następnie, wybierając wiceprezesem 
dra Baucha, sekretarzem dra Śiebelskiego, zastępcą 
sekretarza dra Lewandowskiego, bibliotekarzem dra 
Stromengera, zastępcą bibliotekarza dra Bujaka, skar­
bnikiem dra Małachowskiego. Wydział uchwalił uro­
czyście obchodzić przypadającą w tym roku dwudzie­
stoletnią rocznicę zawiązania towarzystwa, i zarządził 
otwarcie biblioteki i czytelni w poniedziałki i czwar­
tki od godziny 7-mej wieczór w lokalu towarzystwa.

Gospodarstwo, Przemysł i Handel.

Galicyjski akcyjny Bank hipoteczny. Z dniem 29. 
lutego 1888 r. było w obiegu: 5 pre. listów hipote­
cznych 14,312.400 złr., 5 pre. premiowanych listów hi­
potecznych 12,960.000, asygnacyj kasowych 2,577.650 
złr.

Tendencja W kierunku zniżenia stopy procento­
wej na wszystkich targach pieniężnych od początku 
roku bieżącego coraz to wyraźniej występuje. Prym 
w tej mierze wodzą najpierwsze instytucye finansowe 
Europy; a mianowicie Bank angielski i Bank fran­
cuski. I tak w Londynie dnia 12 stycznia zniżono sto­
pę procentową z 4 na 3 i pół, dnia 19 stycznia z 3 i 
pół na 3, a 16 lutego z 3 na 2 i pół. Bank belgijski 
okazał tę samą tendencję. Dnia 21 stycznia 1888 zni­
żył stopę procentową z 3 i pół na 3, dnia 23 lutego 
na 2 i pół. Bank Niederlandzki stale od roku trzyma 
się stopy 2 i pół. W Berlinie od czerwca 1887 stoi 
3 pre., a Bank Austro węgierski zniżył w dniu 11 sty­
cznia r. b. stopę na 4 procent. Wreszcie Bank fran­
cuski, który od lutego 1883 r. niewzruszenie trzymał 
się 3 proc, stopy, widział się zmuszony w dniu 16 lutego 
r. b. zniżyć ją na 2 i pół. Jeżeli zaś zastój w prze­
myśle i w handlu z powodu obaw wojennych trwać 
będzie dłużej, to dojdziemy do tego, że na Zachodzie 
przynosić będzie kapitał 1 pre., to znaczy prawie tyle 
co kosztuje administrowanie nim. A wtedy dopiero stra­
szna zapanuje nędzi. Miljony ludzi będzie bez chleba, 
tysiące fabryk się zamknie, banki pobankrutują i roz- 
poczną się kataklizmy socjalne. Nic więc dziwnego, że 
francuscy i angielscy ekonomiści przychodzą do prze­
konani i, iż lepiej niech już wielka wojna wybuchnie, 
niż żeby stan niepewności trwał dłużej.

Galicyjski Zakład Kredytowy włościański. Zaj­
mujące jest sprawozdanie komitetu likwidacyjnego 
z czynności za rok ubiegły, który świadczy o bardzo 
pomyślnym przebiegu likwidacyi, jak tego dowodem 
następujące zestawienie: Wpływy ze spłat kapitału 
pożyczkowego z dn. 1. stycznia 1887 wynoszą 17'02 
proc. Wynik ton w porównaniu do wpływów r. 1886. 
przedstawia się więc o wiele korzystniej. Zupełne spła­
ty powiatów tłumackiego i (z wyjątkiem jednej poży­
czki) powiatu żółkiewskiego przez właściwe Wydziały 
powiatowe przyczyniły się w znacznej części do tego 
rezultatu. W następujących powiatach przedstawiają 
się spłaty najkorzystniej: Kraków 59 proc. Wadowice 
35 6, Cieszanów 30’3. Zbaraż 29'1, Wieliczka 27. itd. 
Ilość sądownie zapozwanych dłużników z koncern r. 
1887. wynosiła 8 304 na 19'140, jeszcze nie spłaconych 
pożyczek. W miarę zaprowadzenia ksiąg gruntowych 
zgłaszał komitet prawa swoje do takowych. Ogójłem 
od zaprowadzenia nowych ksiąg gruntowych wnieś ono 
podań 25.273, któremi zgłoszono pożyczek 29'342 na 
łączną kwotę 6,012,500 złr. w. a. Przy całkowitych 
spłatach pożyczkowych, gdzie tego rzeczywista potrze­
ba zachodziła, udzielał komitet znacznych opustów 
w kaditale, za zezwoleniem kuratora listów, jakoteż 
w odsetkach i prowizyach zwłoki. Opust kapitału wy­
nosi do 31 grudnia 1886 r. 26.832 zł. (centy opusz­
czamy) w roku 1887 przybyło 4.189 złr. Ogólna stra­
ta w kapitale do 31 grudnia r. z. wynosi 31.021 złr. 
W stosunku do spłaconego kapitału 3,236.874. złr. za 
czasów likwidacyi, czyni 0.9 pre. W odsetkach opusty
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uczyniły ogółem 449.198 zł., co w stosunku do zredu 
kowanych wpływów odsetkowych 1,997.892 złr. od 
dnia 1 stycznia 1884 roku począwszy, czyni 22 pre. 
Gospodarstw zakupionych posiadał komitet 31 grudnia 
1886 r, 744 na złr. 256.701, w ciągu r. z, objął w 
posiadanie 57 na zł. 18 891 natomiast sprzedał 154 
na 51.172 zł., pozostało przeto w posiadaniu komitetu 
likwidacyjnego z końcem 1887 r. 647 gospodarstw na 
zł. 224.320. Te gospodarstwa, które wydzierżawione 

przyniosły dochodu, po potrąceniu uiszczonych 
podatków, w 1886 r. 1.577 a w 1887 r. 1 266 zł. Ko­
szta administracyjne wynosiły w 1886 roku 144 07 7 
zł, a 1887 roku 130.353 zł. zmniejszyły się o 13.724 
Ił., czyli zwyż dziewięć procent. W duiu 31 grudnia 
3886 r. wynosił stan pożyczkowy 22.538 z kwotą 
z,527.333 zł. a od dnia 31 grudnia 1887 r. 19.140 
z kwotą zł. 2,956,950 zmniejszył się przeto o 3 398 
na kwotę zł. 600.382. Na poczet tych spłat pożyczko­
wych wpłynęło do kas Zakładu 5 i 6 pre. listami 
537.000 zł., różnica przeto wynosi zł., 63 382, a po- 
potrąceniu opustów w kapitale 4.189 zł., wpłacono go­
tówką 59.193 zł., którą komitet, po myśli artykułu I. 
ugody użył na zakupno 102.100 listów dłużnych za 
zł. 59,193. Obieg listów zastawnych 5 i 6 pr- wynosił 
31 grudnia 1886 r. 3,953.100 zł., stan 31 grudnia r. z. 
3,314.000 zł., przeto ubyło listów za 639.100 zł. W 
przeciwstawieniu do spłat pożyczkowych w 1886 r. 
600.382 zl., pozost.ije 38.717 zł., a po dodaniu opu 
stów w kapitale 4.189 zł., okazuje się nadwyżka dla 
funduszu umorzenia listów dłużnych 31 grndnia 1887 
zł. 42 906 Ponieważ niedobór w pokryciu listów 31 
grudnia 1886 wynosił 308.934 zł., przeto stan w obie­
gu będących listów dłużnych, a mających pokrycia, 
wynosił 31 grudnia r. z. 356.027 zł. Od czasu urzędo­
wania komitetu likwidacyjnego, t. j. 31 stycznia 1884 
r. spłacono pożyczek 15’597 na kwotę 3,241.064 zł. 
na poczet tych spłat pożyczkowych wpłynęło listimi 
4,808.100 zł., zakupiono zwolnej ręki 616.800 zł., nad­
to ściągnięto listów przez losowanie w 1835 r. Io8.000 
. • a po dodaniu opustów w kapitale, 31.021 zl. razem 
d,613.921 zł. Zatem komitet likwidacyjny wycofał z o 
biegu listów dłużnych więcej d 372.857 zł. W porów­
naniu zaś niedoboru wynoszącego 31 stycznia 1884 r. 
128 885 zł., wynoszą jeszcze listy w obiegu będące a 
me mające pokrycia 356.027 zł. Długi zakładu wyno- 

3'. stycznia 1884 ogółem 1,813.539 zł.; w dniu
1 grudnia 1885 wynosiły one 633.841 zł., d. 31 gru- 

duia 1886 513.215, a 31 grudnia r. z. 356.861 zl. 
czyli że z pi rwotnycb, pizez komitet objętych długów 
ubyło 1,456,777 zł. Na odsetki i prowizyę zwłoki 
wpłynęło w 1886 r. 421.400 zł w r. z. 507.412 zł., 
a zatem więcej o 86.011 zł. Na kapitał, procenta i 
odsetki zwłoki wpłynęło w r. z. razem 1,107.794 zł. 
Gd czasu likwidacyi do 31 grudnia r. z. spłacili dłuż­
nicy w kapitale 3.241.064 zł. w procentach i prowizyi 
zwłoki 1,997 892 zl. razem spłacili 5,238.956 zł. Kosz­
ta zarządu wynosiły w tym czasie 638.110 zł., czyli 
12’18 pr. w stosunku do osiągniętych wierzytelności 
działu hipotecznego; natomiast ściągnięcie pretensyj 
działu bankowego wypada dla wierzycieli bez kosz­
tów, Ostateczny rezultat dotychczasowej działalności 
komitetu likwidacyjnego jest następujący: d. 31 sty­
cznia 1884 wynosiły asyguaty kasowe 5 i 6 pre. listy 
zastawne, obligicye komunalne, kupony, zalegle odset­
ki, weksle i wierzyciele w obrachunku bieżącym, o- 
gółetn 8,792.239 zł., a 31 grudnia r. z. już tylko 
3,707.561 zł., czyli mniej o 5,084.677 zł. Oprócz spłat 
powyższych, zapłacił komitet w czasie od 1. kwietnia 
1884 do 31 grudnia 1887, właścicielom listów dłuż­
nych i obligacyj komunalnych tytułem należytości za 
kupon łączną kwotę 544.159 zł. i wycofał z obiegu 
niepokrytyeh listów dłużnych za 372.858 zł. Komitet 
zaznacza w końcu, że stan hipotek zmniejszył się w 
czasie obecnej likwidacyi o 3,241.064 złr.; a liczba 
dłużników’ spadła o 15.597.

Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
obradował d. 7. bm. nad sprawą gorzelń rolniczych, 
zagrożonych w swym bycie proponowaną przez rząd 
nową ustawą opodatkowania. Uchwalono zatem wysłać 
do Wiednia deputacyę, któraby działając w porozumie 
niu ze stalą krajową komisyą gorzelnianą kładła głó­
wnie nacisk na niezliczoną ilość kontraktów handlowych 
i propinacyjnych, narażonych na zerwanie w razie wpro­
wadzenia nowej ustawy, i przedstawiła, że przez przy­
jęcie tego projektu rolnictwo nasze oparte głównie na 
gorzelnictwie, doprowadzonem będzie do niechybnego 
upadku.

0 spadku waluty pisze „Kaliszanin* co następuje: 
„Kurs naszego rubla upada i upada. Upadek ten od­
czuwamy szczególniej my, mieszkańcy nadgraniczni, spro­
wadzający wiele niezbędnych przedmiotów z Prus, jak 
np. węgiel kamienny. Lecz nierównie dotkliwiej odczu­
wają go kupcy i przemysłowcy z miast nam bliskich, 
poza kordonem leżących jak: Ostrowa, Fleszowa, Kempna. 
Jeden z tamtejszych mówił nam, że w handlu u nich 
niepamiętna zapanowała stagnacya; nikt z Królestwa nie 
zjawia się po zakup towarów, a że oni przeważnie ży- 
ją z mieszkańców tutejszych, ztąd nieuchronne ban­
kructwa lub konieczność „zaniknięcia interesu.“— Taką 
samą śpiewkę śpiewają kupcy wrocławscy, dla których 
Kulisz i jego okolica oyły do niedawna dojną krówką, 
Dziś jeżeli ktoś tam jedzie, to chyba zmuszony konie­
cznością, lecz z pewnością nie po to, ażeby robić zaku­
py. Pokazuje się, iż prowadzona przeciw rosyjskim walo­
rom wojna finansowa jest obosiecznym mieczem, kale­
czącym i tych, którzy nim wojują. Za to dobrze wy­
chodzą na niej ci, którzy, posiadając własność ziemską 
w prowincyi poznańskiej, oddali ją w dzierżawę, a sa­
mi sprowadzili s ę na mieszkanie do Królestwa. Pobie­
rając tenutę dzierżawna w pruskich markach, zyskują 
tu na nich w dwójnasób. Podobni szczęśliwcy znajdu­
ją się w Kaliszu.

Towarzystwo gorzelników. W powiecie wilejskim 
wśród miejscowych właścicieli gorzelni, jak donosi 
Kurjer warsz." powstał projekt zawiązania towarzy­

stwa' gorzelników. Towarzystwo projektowane ma wy­
syłać pewien procent spirytusu, wyprodukowanego w 
powiecie, zagranicę, i podnieść ceny okowity we 
wszystkich gorzelniach.

Przegląd polityczny.
Austro-Węgry. Kilka deputacyj z Galicyi udało 

się do Wiednia, celem przedstawienia uwag i życzeń 
z powodu ustawy gorzelnianej. „Presse“ donosi, że de­
legaci z Tarnowa i Sambora opuścili wczoraj Wiedeń, 
nie uskuteczniwszy nic, albowiem zapewnili ich doty­
czący posłowie, że trud ich w tym wjpadku jest da­
remnym. U ministra Dunajewskiego były jednakowoż 
dwie deputacye: ze Złoczowa i Tarnopola. Dr. Hcgue 
ze Złoczowa przemawiał imieniem deputacyj, że nie­
bezpieczeństwo grozi miastom, które mają prawo pro­
pinacji, w razie gdy uchwaloną zostanie ustawa gorzel­
niana. Minister Dunajewski odpowiedział uprzejmie 
i krótko, że państwo potrzebuje pieniędzy’ i że jakoś 
sproknrowanymi być muszą, a właśnie wódka ńadaje 
się najodpowiedniej do opodatkowania. Minister zazna­
czył przytem, że miał w obecnym wypadku na uwadze 
interasa Galicyi, ale przyszedł do przekonania, że nie 
ma rady, — kraj musi ponieść ofiarę dla państwa. 
W końcu nadmienił, że skoro państwo postanowiło ko­
niecznie wydobyć pieniądze, w’ięc zdaje się ministrowi, 
że stosowniej i korzystniej dla obywatoli będzie, gdy 
się opodatkuje wódkę, aniżeli „chałupy®. Deputacya 
była również u ministra Ziemiałkowskiego, który o- 
świadczył, że zdaniem jego konsumeya spirytualiów 
skutkiem ich opodatkowania wcale się nie zmniejzy. 
— Turecki poseł Sullah-Pasza, przy dworze wiedeń­
skim uwiadomił wczoraj ministra spraw zewnętrznych 
hr. Kalnoky’ego o wysłanym do Sofii oświadczeniu W. 
Porty.

Niemcy. O chorobie cesarza Wilhelma rozpisują 
się pisma nader obszernie. Spotykamy przytem bardzo 
dużo sprzecznych relacyj. Pewnem jest to, że cesarz 
jest rzeczywiście niebezpiecznie chory, ma bowie m za­
palenie płuc. Wielki książę i W. księżna badeńscy, 
zostali telegraficznie zawezwani do łoża chorego. _
Z Berlina donoszą: Komisya budżetowa przyjęła po 
krótkiem wyjaśnieniu ministra wojny, dodatkowy etat 
strategicznych kolei na zachodzie, — Dziś odbywa się 
plenarne posiedzenie Rady związkowej.

Francya. Republikańska lewici i „Union Repu­
blicans" senatu odbyły posiedzenie w celu naradzenia 
się czy wnieść interpelacyę w sprawie Boulangera. 
Uradzono wyczekać zachowania się lewicy. — „Lau- 
terne“ zaprzecza jakoby Boulanger był obecnym w 
Paryżu podczas wyborów i twierdzi, że nieprawdziwej 
wersyi było niefortunne qui pro quo. Na placu wy­
stawy są zajęci przy budowie wieży „Eiffel" rozmai­
ci ludzie, otóż przypadek chciał, że się znajdował po­
między nimi jeden nazwiskiem Boulanger, który się 
na listę zapisał, a jakiś żartowniś dopisał przy jego 
nazwisku „General."

Rosya- Dzienniki niemieckie przepełnione są uwa­
gami o powodach spadku rubla. „Kreuzzeitung" twier­
dzi na podstawie korespondencyj otrzymanych z Peters 
burga, że finansowa ruina Rosyi jest nieuniknioną. — 
„Norddeutsche Alg. Zeitg." zaznacza, że ostry i pro 
wokacyjny ton prasy rosyjskiej względem Austro-Wę- 
gier coraz jest dobitniejszym. — Pogłoski, jakoby Ro­
sya przedstawiła następcę tronu bułgarskiego, nie spra­
wdza się. Włoska „Riforma," wysnuwa następujące 
wnioski z obecnej sytuacyi. Właśnie nadeszła dla Ro 
syi chwila, w której może dać dowód uczciwości swoich 
przyrzeczeń. Jeżeli swoje dalsze zapędy powstrzyma, 
odniesie niebawem prawdziwe korzyści, albowiem dy- 
tychczas ajenci Koburga przeciwdziałali wszelkim za­
mysłom cara, utwierdzając Bułgarów w przekonaniu, że 
ich Rosya pcha w przepaść, aby tem bardziej obudzić 
w nich ducha opozycyi. Dziś więc jeżeli Rosya pozosta 
wi Bułgarom zupełną wolność i samodzielność: — to 
oni znowu z ufnością zwrócą się do cara, uważijąc go 
jako prawdziwego oswobodziciela i dobroczyńcy. — Je­
żeli w tym wypadku — dodaje „Neue Freie Presse" 
nadzieja zawiedzie, to akcya Rosyi w Bułgaryi musi 
poruszyć odpornie Europę, gdyż cele Rosyi zagrażają 
powszechnemu pokojowi.

Bułgarya Ajencya Havasa donosi: Nadejście de­
peszy w. wezyra, uznającej rządy ks. Koburskiego za 
nielegalne, nie wywołało w Bułgaryi żadnego zakło­
potania. Zdaje się, ze rząd bułgarski nie będzie się 
śpieszył z odpowiedzią na notę Porty. Podobnego wy­
stąpienia ze strony Turcyi spodziewano się tutaj. We­
dług wiadomości prywatnych ma Stambułów odpowie­
dzieć na notę Porty, że książę Koburski nie może o 
puścić Bułgaryi z obawy anarchii, jaką mogłoby to 
wywołać w kraju. Agenci Austryi, Anglii i Włoch mieli 
otrzymać od niego formalne zapewnienie w tym kie­
runku jeszcze przed nadejściem owej noty. Tak wię- 
faktyczne położenie w niczem się na razie nie .’mieni, 
a dla domysłów otwiera się znowu bardzo obszerne 
pole. — „Presse" podaje w powyższej sprawie nastę­
pujący artykuł „Nemezte’a:“ „Oświadczenie, które 
W. Porta przesłała do 8 >fii, jest niczem intiem, jak 
tylko nową furtką, albowiem oświadczenie to nie zmie­
nia faktycznie dotychczasowego stanu rzeczy. Enun- 
cyacya Porty stawia tylko otwarcie... kwestyę i nowe 
pytanie, które spowoduje konferencyą mocarstw. Rns- 
sya bowiem dotychczasowem zachowaniem się wobec 
kwestyi bułgarskiej dała dowód, że nie ma zamiaru 
rozwiązania takowej środkami gwałtownemi, wobec 
tego jest naturalną rzeczą, że od konferencyi żadne 
mocarstwo się nie uchyli. Jednakże jest zagadka, czy 
w rezultacie konferencyą ta przyniesie pokój czy woj­
nę P bo jeżeli ks. Koburga ogłoszą uzurpatorem — to 
nasuwa się jeszcze pytanie, jak zostanie zrealizowaną 
ta enuucyacya. Artykuł swój kończy „Nemezt" wy­
powiedzeniem nadzieji, że jeżeli Bułgarya po nocie 
Rossyi i oświadczeniu Porty — na obecnem stanowi­
sku mężnie wytrwa, to czekają piękna przyszłość"

Ostatnie telegramy przynoszą tekst oświadczenia 
W. Porty, które brzmi jak następuje: „Ponieważ wy­
bór ks. Ferdynanda dokonany przez wielkie zgroma­
dzenie narodowe (Sobranje) nie ztstał przez mocar 
stwa zatwierdzony, przeto stanowisko jego jest niele- 
galnem. O tem uwiadomiliśmy księcia Ferdynanda 
w sierpniu zeszłego roku. Ponieważ stadyum tej spra­
wy jest dziś takiem, jakie było wówczas, więc obe­
cność księcia jako naczelnika rządów w Bułgaryi jest 

nieprawną i z traktatem berlińskim nięzgodną." — Au­
stro-Węgry, Włochy i Anglia nie wypowiedziały je­
szcze swego zdania co do oświadczenia Porty w spra­
wie nielegalności rządów Koburga.

Rumunia. — Oto jest powód przesilenia rumuń­
skiego: Redaktor jednego z dzienników opozy­
cyjnych Pane, został przed niejakim czasem skazany 
na dwuletnie więzienie i dla uniknięcia kary uciekł za­
granicę. Tymczasem stronnicy jego za pomocą zręcznej 
agitacyi wyborczej przeprowadzili jego wybór w Jassach, 
powrócił zatem pod osłoną nietykalności poselskiej do 
Bukaresztu. Sprawa ta groziła skandalem w Izbie, gdyż 
zarówno wykluczenie posła opozycyjnego przez większość 
jak tolerowanie go przez nią dałoby powód do najnie­
przyjemniejszych zajść i komentarzy. Dla zapobieżenia 
skandalów król Karol chciał ułaskawić skazanego, cze­
mu oparł się Bratiano i zażądał dymisyi. Zdaje się je­
dnak, iż znaleziony będzie jakiś sposób wyjścia z błę­
dnego koła i że Bratiano ostatecznie nie usunie się od 
władzy. Tak przynajmniej wnosić można z telegramu, 
donoszącego , że przyrzekł pomoc w utworzeniu gabi­
netu prezesowi senatu, ks. Ghice.

Turcja. W sprawie nieporozumienia dyplomaty­
cznego między Francyą i Turcyą z powodu napaści 
policy i na konsulat francuski w Damaszku, donoszą 
z Konstantynopola:

„Ambasador francuski, hr. Montebello, rozmawiał 
z tureckim ministrem spraw zagranicznych o zajściu 
w Damaszku, i wręczył mu notę energiczną, w której 
domaga się „natychmiastowych wyjaśnień." Turcy są 
bardzo szczodrzy na takie drobiazgi, więc też zaraz na­
zajutrz Said basza udzielił urzędowych „wyjaśnień," 
opartych na podstawie relacyi gubernatora Damaszku, 
liadży-Naszyd baszy. Podług zdania tegoż gubernatora 
z a p ti o w i e tureccy nie wtargnęli do konsulatu fran­
cuskiego, jak utrzymuje konsul Rzeczypospolitej, p. Pe- 
retie. Zaptiowie, zaaresztowawszy na targu dwóch Al­
gierczyków, prowadzili ich do więzienia centralnego 
drogą, wiodącą około konsulatu francuskiego. Gdy 
przechodzili, kawasi konsulatu wybiegli, napadli na 
prowadzących, odbili Algierczyków i razem z zaptiami 
zaprowadzili ich do konsulatu." — Naturalnie, amba­
sador francuski wyjaśnienia takiego nie przyjmuje, 
uważając je za zmyślone. Ostatecznie Porta zapropo­
nowała Francyi zadośćuczynienie w formie dymisyi 
gubernatora Damaszku. Francya jednak podobno nie 
uważa takiego zadośćuczynienia za wystarczające.

Własne telegramy Kurjera.
(Otrzymane wczoraj o godź 9, min. 25 wieczorem).

Wiedeń 8 marca. Fremdenblast zaprzecza pogło­
skom, jakoby w układach pomiędzy państwami, nale- 
żącemi do ligi pokojowej, były poczynione zastrzeżenia 
co do stanowiska papieża w Rzymie.

Bsrlin 8 marca. Beri. Tagebiatt dowiaduje się, 
że badania mikroskopijne prof. Waldeyera nie dały 
pewności apodyktycznej istnienia raka. Prof. Waldeyer 
ma się zgadzać z drem Mackenzie, iż obecnie najwła­
ściwsza chwila do operacyi wycięcia krtani.

Paryż 8 marca. Minister wojny objaśnił w Izbie 
znaczenie nowo wniesionego do izby projektu ustano­
wienia jenerał inspektorów armii, motywując ten wnio­
sek koniecznością lepszego przysposobienia armii do 
wojny i do obrony kraju. Projekt został odesłany do 
komisyi wojskowej parlamentarnej.

Belgrad 8 marca. Otrzymano tutaj wiadomość, że 
w północno-zachodniej Bułgaryi zaczyna się objawiać 
dosyć silne wzburzenie przeciw ks. Koburskiemu. Du­
chowieństwo jest jawnie nieprzyjazne hla księcia.

Sofja 8 marca. Stronnictwo Karawełowa rozpo­
czyna akcję polityczną.

Berlin 8 marca. Dziś popołudniu skonstan- 
towali lekarze, że cesarz (pomimo wielkiego 
wyczerpania sił) nie przebędzie już wiele napa­
dów. Jako pomyślny symptom uznano, że ce­
sarz poznał dziś z rana ks. Wilhelma i wielkie 
księztwo Badeńskie.

Berlin 8 marca. O godzinie 2 po południu 
Cesarz miał się znowu gorzej. Liczba uderzeń 
pulsu na minutę wynosiła 108. W pałacu cesar­
skim przebywa ciągle kapelan dworski Koegel; 
cesarz miał z jego rąk o 12 godź. przyjąć ko­
munie.

Berlin 8 marca. Izba deputowanych na 
wniosek Windthorsta uchwaliła odroczyć posie­
dzenie do jutra, ażeby dać wyraz bolesnej chwili 
której oczekują całe Niemcy.

Londyn 8 marca. Kilka angielskich dzien­
ników donosi, że cesarzewicz Rudolf w d. 17 
bm. przybędzie do Londynu, gdzie jako gość 
królowej Wiktoryi przez 10 dni zabawi.

Wiedeń 8 marca. Według korespondentów 
wiedeńskich do gazet czeskich, uchwalili wczo­
raj reprezentanci prawicy, ażeby przedłożenie 
rządowe, dotyczące praw akademickich, zmie­
nić w duchu swobody akademickiej i wyłącznej 
kompetencyi władz uniwersyteckich. Referentem 
tego sprawozdania zostać ma prof. dr. Bo- 
brzyński.

Berlin 8 marca. >Reichśgesetzblatt* publi­
kuje następujące, pismo cesarza do księcia Wil­
helma; ze względu na zmienny stan mego zdro­
wia, który mnie chwilowo do powstrzymania się 
od interesów zmusza, tudzież dlnższej nieobe­
cności mego syna, poruczam waszej królewskiej 
wysokości, we wszystkich wypadkach, w któ­
rych zastępstwo w bieżących interesach rządu 
a mianowicie w podpisywaniu aktów za potrze­
bne uważać będę, — to zastępstwo które nie 
wymaga szczegółowego upoważnienia w każdym 
szczegółowym wypadku*.

Berlin 17 listopada 1887.
Tl ilhelm. Bismarck.
Sofia 7 marca. Depesza zawierająca o- 

świadczenie W. Wezyra nadeszła tu przez O- 
dessę... Rząd zatem powątpiewał o autenty­
czności takowej, więc udał się przez swego 
agenta Wulkowica do W. Porty ze stosownem 
zapytaniem. P o t w i e r d z e ni e już nadeszło.

Szczakowa 9 marca. Przejezdni kupcy ży­
dowscy z za kordomu zapewniają, iż wszystkie 
baraki dla wojsk rosyjskich zbudowane stoją 
w płomieniach. Podpalili takowe sami przedsię­
biorcy, gdyż konstrukeya baraków była nad­
zwyczaj prymitywną. Szkody, które z tego po­
wodu rząd rosyjski ponosi, są kolosalne.

(Otizymane dz ś o godz. 8. min. 25.. rano).

Wiedeń 9 marca. O godzinie 8 wieczorem 
rozeszła się wczoraj po całym Wiedniu pogło­
ska o śmierci cesarza Wilhelma. Wiele dzien­
ników w błąd wprowadzonych przez swoich 
berlińskich telegraficznych korespondentów za­
rządziło natychmiastowe wydan e ekstrablatów 
(nadzwyczajnych dodatków), które w stolicy 
gwałtownie szybko rozchwytane zostały. O go­
dzinie 10-ej wiadomość telegraficzna zawiadomi­
ła, że cesarz Wilhelm jeszcze żyje, a o godzinie 
7-ej popoł. przyjmował pożywienie i następnie 
m<-*gł jeszcze opuścić łoże, ażeby dać sposobność 
zasłania go świeżą pościelą.

Berlin 9 marce. Wieczorem ogłosiły nad­
zwyczajne dodatki dzienników śmierć cesarza. 
W mieście z tego po od- wybuchło wielkie 
wzruszenie. Tysiące ludzi w zbitym tłumie do 
późnej nocy otaczały pałac cesarski. Miasto za­
częło już przybierać żałobę, wiele sklepów zam­
knięto, a w restauracyach podrzędnych grać 
przestano. O godz. 1 i-tej wyszło rozporządze­
nie, ażeby dzienniki, które fałszywą wieść o 
śmierci rozniosły, pociągnąć do odpowiedzial­
ności.

Berlin 9 marca. Wczoraj popołudniu odby­
ła się rada ministerjalna, na którą powołani 
zostali jenerał-adjutanci z pałacu cesarskiego.

San Remo 9 marca. Następca tronu wy­
jeżdża jutro wprost do Berlina

Wiedeń 9 marca. Dziś do godziny 3-ej 
w nocy nie nadeszło żadne urzędowe zawiado­
mienie o stanie cesarza Wilhelma. Depesze 
z Londynu donoszą, że tamtejsza ambasada 
niemiecka otrzymała również fałszywą wiado­
mość o śmierci cesarza Wilhelma i wskutek 
tego przyjęła kondolencyę wyrażoną przez księ­
cia Wallii. Fałszywa pogłoska powstała wsku­
tek nagłego omdlenia cesarza, podczas którego 
na chwilę zdawało się, iż puls ustał zupełnie. 
Wiadomość ta tak się rozeszła iż dworskie o- 
sobistości piprwsze otrzymały telegraficzne za­
wiadomienie o zapadłej śmierci.

Wiedeń 9Jrnarca Ruble 10T25. Dukaty 6 00 20- 
trankówki 1004. Renta wspólna 77-05. Akcye kredyt. 
264-75.

Berlin 9 marca. Guldeny austryackie 160 28 ru­
ble 163-25.

Wiedeń dnia »-go godzina dziewiątą 
rano. O pól do dziewiątej nadeszła wiado- 
1110SÓ, cesarz Wilhelm skonał dziś przed 
chwilą.

NADESŁANE.
Wczoraj wieczorem w drodze z Akademii Umie- 

ętnosci do ulicy Kanonnej zgubiłem małą, starą ksią­
żeczkę: Historya o Ś. Stanisławie Znalazcy łaskawe 
mu wdzięczną obiecuję nagrodę. ^olkowtki.
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Pociągi na kolejach żelaznych,
od 20go Października br.

a także i na całodzienne życie i 
Cena obiadu składającego się z 3-ch , 
potraw, czarnej kawy lub legominy 30 j 

et, z 2-ch potraw 22 ct.
Z szacunkiem

E. Piotrowska.

Odchodzą z Podgórza Płaszowa:
Q godzinie 8 minut 28 rano do Skawin y 

Oświęcima, Suchy, 
Zagórza

O godzinie 4 min.
Oświęcima

Ogodzinie 7 min.

w Krakowie, Rynek Nr. 35 (Krzysztofory).
Wybór wielki, zawsze jest kilkanaście nowych, do 

borowych instrumentów rozmaitej ceny na składzie.
Wyłączny dla Gal.cyi zachodniej Skład Komisowy wy- 

/ robów Bili trier z Lipska i Buchsteina z Berlina.

Używanych instrumentów sprzedaż i wynajm po cenie 
bardzo niskiej. 4—10

W KRAKOWIE 
róg ul. św. Anny i Jagiellońskiej 1.9 

Zaopatrzony w wszelkie maszyny nowego 
systemu oraz gustowne odciski, podejmuje 
się wszelkich robót introligatorskich i galan­
teryjnych, ręcząc za sumienne wykonanie 
i ceny umiarkowane. Zamówienia na prowin- 
cyę uskuteczniam w jak n jkrótszym czasie 

67 16—20

w Winiarach pod Kaliszem 
jako środek leczniczy w kaszlu i in­
nych chorobach piersiowych, wypróbo­
wany w swych skutkach przez lekarzy 
i chemików, na wystawach Przemj- 
słowo-Roln. Warszawskiej i 
kraj. Krakowskiej zaszczy­
cony medalami, oraz na Wy­
stawie Hygienicznej w War­
szawie listem pochwalnym.

Cena 60 centów.
Dostać można we wszystkich 

aptekach. 79 4 —10

90 —
99
91

Zakład introligatorski 
i galanteryjny

Karola Schramma

Sklep do wynajęcia 
od I kwietnia b. r. w Hotelu Dre- 

zdońskim od ul. Floryańskiej.
Bliższa wiadomość w Zarządzie 

Hotelu 65 2 —3

6% galic. Zakł. Kred. Ziem. 
36 lat 

5% gali.'. Panku Hipot. z 10% 
premii '.................

5% galic. banku Hipot. 
premii . . . • •

Losy:
Miasta Krakowa .
 Stanisławowa .

najlepszy zbiór utworów patryotycznych 
wyszedł w trzecieni eleganckiem wydaniu nakładem 

KSIĘGARNI K. BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE.
Cena egzempl. gustownie oprawneg > z wybiciem 1 złr., (poczta 1 złr. 15 ct.

Ruble rosyjskie papierowe za 
100

Marki niemieckie . . . • 
20-frankówki za sztukę . .

Obligi:
Za 100 złr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Galie, obligacye indemniza- 

cyjne
4*/,% gftL pożyczka krajowa 
5% oblig. komun, gal. banku 

krajowego

Listy zastawne:
4'/,% 1’Bty !>“'• banku kra­

jowego ................................
5% galic. Tow. Kred. Ziem.
4%% » » » „
4% galic. Tow. Kred. Ziem, 

nieokr
4% galic. Tow. Kred. Ziem. 

41 lat ...........................
4% galic. Tow. Kred. Ziem. 

56 lat

Maryocelskie
Krople żołądkowe.

Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka.

Żywca, Nowego Sącza,

34 po poł. do Skawin)-

8 wieczór do Suchy, No­
wego Sącza, Zagórza.

Przychodzą do Podgórza Płaszowa:
O godzinie 9 min 12 rano z Zagórza, No­

wego Sącza, Suchy.
O godzinie 10 min 48 przed południem 

Skawiny, Oświęcima.
O godzinie 6 min. 5 wieczór w Podgórzu 

7-35 wieczór w Krakowie z Nowego Sącza, 
Suchy, Żywca.

O godzinie 7 min 3 wieczór z Oświęcima 
Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca.

Odjazd z Tarnowa.
3'55 rano do Zagórza, Orłowa, Żywca. 
2’58 popołudniu do Zagórza, Żywca.

Przyjazd do Tarnowa.
1110 przedpołudniem z Żywcu, Zagórza. 
11’30 wieczór z Żywca, Orłowa, Zagorza.

Nowy Powóz
do sprzedania.

Bliższa wiadomość ulica Wielopole 
12 1 piętro. 94 3—3

KSIĘGARNIA
K. BARTOSZEWICZA

w Krakowie, Hotel Saski
odstępuje następujące dzieła po zniżonych cenach.

Warszawa. 8 marca. 18s8. 
Za 100' — Rubli wart, imię u 

oprócz kup. bież, 
listy Tow. Kred. Zie 
serve duże  
listy likwidacyjne . . .

Telegramy:
W i e d e d , 8 marca

Renta wspólna pap. opod. 77'45 Akcye Kre­
dytowe 266'10, Dukaty 5'99

Berlin 8 marca 1888.
Guldeny, austryackie 160.40, ruble 167’65

Na podstawie zaufania, 
jakie posiada nasz kotwiczny Pain- 
Expeller od lat 20, ośmielamy się 
zaprosić niniejszem do próby i tych, 
którzy jeszcze nie znają tego znakomi­
tego i ulubionego środka domowego. 
Nie jest to żaden środek tajemny, 
a tylko ściśle realny, umiejętnie ze­
stawiony preparat zasługujący na to 
wcale, aby go polecano wszystkim 
cierpiącym na reumatyzm lub podagrę, 
jako środek niezawodny przeciwko po­
wyższym słabościom. — Jak bardzo 
ten środek zasługuje na zupełne 
zaufanie nąjlepiejśkjdowodni ta oko­
liczność, że wielu chorych przepróbo- 
wawszy wszystkie pompatycznie anon­
sowane leki, przecież w końcu powró­
cili do wypróbowanego Pain-Expelleru; 
albowiem przekonali się oni przez po­
równanie, że tak dolegliwości reuma­
tyczne n.p. darcie, łamanie itd., jakoteż 
bole zębów, głowy, krzyżów, kłucie w 
boku itd. najprędzej uśmierzyć się 
dają zapomocą nacierać Pain-Expel- 
lerem. Umiarkowana cena 40 ct., 
70 ct., a wzgl. 1.20 zł., czyni go do­
stępnym i dla niezamożnych, a liczne 
szczęśliwe wyleczenia służą rękojmią, 
żo się nie wyda pieniędzy na darmo. 
Jednakowoż strzedz się należy naśla­
dować i uważać za prawdziwy jedynie 
Pain - Expoller ze znakiem kotwicy. 
Można go dostać prawie we wszystkich 
aptekach, a główny skład znąjduje się 
w Pradze, w aptece pod Zło - 

tym Lwem.
F. Ad. Richter & Cie. we Wiedniu.

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. Publiczność, iż otworzyłem 

SKŁAD I WYSZYNK 
PIWA RADZISZOWSKIEGO

w Krakowie, plac Maryacki 1. 3, 
który powierzyłem p. Józefowi Drożdżowi i polecam wyrób 
65 4—10 mój łaskawym względom.

Z poważaniem Albin Kol loros.
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Nam zaszczyt zawiadomić Szanowna 1 
Publiczność, iż otworzyłam

obra rada
J słota yartal — W zdaniu 

tom tkwiącą prawdę poznajemy 
szczególnie w wypadkach różnych sła­
bości i dlatego to otrzymała księgarnia 
nakładowa Richtera tyle serdecznych 
podziękowań za nadesłaną ilustrowaną 
książeczkę „Przyjaciel chorych!1 Wksią- 
żeczce tej opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ­
ków domowych i zarazem nadrukowane 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzające wymownie, że bardzo 
często wystarczają pojedyncze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim cza­
sie chorób, uważanych czasem za nie­
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
swem rozporządzeniu odpowiedni śro­
dek, natenczas można się spodziewać 
wyleczenia nawet z ciężkiej słabości; 
nie powinien więc żaden chory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespon­
dentki z Richtera księgarni nakładowej 
w Lipsku (Richter’s Verlags- Anstalt in 
Leipzig) broszurki „Przyjaciel cho­
rych11. Przy pomocy tej zajmującej 
książeczki potrafi każdy z łatwością 
zrobić odpowiedni wybór. Zamawiający 

książeczkę nie poniesie ża- 
dnych kosztów.

• (prywatną)

• przy ul. Ś. Krzyża Ar. 1O.
Przyjmuję zamówienia

Makaronu włoskiego
i suchych wyrobów z ciasta 

MATYlDY GRZYBINSKIEJ 
w e Ł w o w i e

zawiadamia strony interesowane, że wjłączną sprzedaż makaronów z jej 
pierwszej fabryki w kraju przyjął

DOM HANDLOWY J. WENTZL w KRAKOWIE 
gdzie dla poparcia wyrobu krajowego, pr. miówanego na ostatniej wystawie 
krakowskiej srebrnym medalem rządowym, nabywać m >żna po cenach fa­

brycznych lwowskich, to jest: 76 18-30
makaron drobny po 44 centów | „ makaron grubszy „ 40 „ / za kll°8ram

Handlujący otrzymują odpowiedni rabat.

WIIAGAKA
powieść o 130 kobietach LEONA GOZLANA 

wyszła nakładem księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie
i jest do nabycia po cenie 80 ct. za egzemplarz,

z przesyłką pocztową 90 ct.

Odchodzą z Krakowa-.
Do Lwowa: osobowy o g. 10'46 rano, po- S 

spieszny o g. 9 26 wieczór, mieszany 10 57 - 
wieczór, kuryerski o g. 7’59 rano.

Do Rzeszowa i Tarnowa lok. o 6'12 rano
Do Wieliczki: o g. 11'15 przed poł.
Do Wiednia : pociąg kuryer. o 6-55 rano, 1 “ 

9.37 wieczór, pociąg osob. o 5'37 rano, >1 
9’20 przed poł., 3 00 po południu.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osob. 2’33 popoł., mięszany 

o g. 5 07 rano, poąpieszny o g. 6'48 rano, 
kuryer. o g. 9 38 wieczór.

Z Rzeszowa: lokalny o g. 8’20 wieczór.
Z Wieliczki: o g. 7-35 wieczór.
Z Wiednia: pociąg kuryerski o g. 8'48 

wieczór, 7'25 rano, pociąg osobowy 
9-46 rano i o g. 9'50 wieczór. i <

Z Prus: osobowy o g. 5 00 popoł. ku- ” 
ryerski o g. 8 48 wieczór i osobowy o g. j 
9 50 wieczór.

Z Warszawy: osobowy o g. 9’46 rano,? 
osobowy o g. 5'00 popoł., kuryerski o g. | 
7'25 rano J

Ekstrakt Słodowy
wyrobu

Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 
aktach. Cena 2 złr. zniż, na .

Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna 
Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 złr. 
zniż, na . . . .

— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł.
50 ct. zniż, na .

— Studya historyczne i literackie. Cena
3-ch wielkich tomów 11'50 zn. na .

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Ce­
na 3 złr. 50 ct. zn. na

— Szkic dziejów kościoła ruskiego w
Polsce. Cena 4 złr. zn. na . • 1-6w

— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. '20 
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu­

morystycznych. Cena 1’80 ct. zn. na "60 
Blizińskl. Kawaler marcowy, komedja

w 1-ym akcie. Cena 80 ct. zniż, na —’20 
Buszczyńskl St. Sądy cudzoziemców o

Polsce. Cena 60 ct. zn. na . . —’25
— Kraszęwski-więzień i Niemcy, Wyda­

nie 2gie. Cena 30 ct zn. na . . —’10
Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opo­

wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na —30
— Henryk Heine, portret iteracki. Ce­

na 1 złr. 50 ct. zn. na , . . —’40
Dzleduszycka An. Listy nauczycielki.

Cena 1 złr. zn. na. . . —‘20
Ozieduszycki Izydor dr Der Patriotismus 

in Polen in seiner geschichtlichen 
Entwickelung. Cena 2 50 zn. na . —’80 

Heisig. Przewodnik do rysunku cyrk’o-
wego i Unijnego, jako wsteępna nau­
ka do geometryi wykreślnj, rysun­
ków architektonicznych itd. Cena 2 
złr. 40 ct. zniżone na —70

Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej
chemii, z 5 wyd. idem. L. Masłowski
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na . . *50

Jelinek Edward. Polskie panie i dzie­
wice, przełożyła z czeskiego Marya
Gr. Cena 1 złr. zn na . . . —’20

Kochanowski Jan. Pieśni i treny Cena
50 ct. zniż, na .... —’15

— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja.
Ceza 40 ct. zniż, na . . . • —’10

— Odprawa posłów greckich, Szachy, 
Dziewosłąb, Zuzanna, Broda, Marsza­
łek, Zgoda, Epitalamium, Proporzec,

— Wtargnienie do Moskwy, Pamiątka.
Cena 50 ct. zniż, na . . . —-15

— Fraszki. Cena 40 ct. zniż, na . . —’20
— Fragmenta. Wzór pańmężnych. Wróż- 
flki O Czechu i Lechu, Wykład cnoty,
— O pijaństwie, Apoftegmata, Cena 30

ct. zniż, na ....
— Psałterz Dawidów. Cena 80 ct. zniż.
— Rymy łacińskie w tłómaczeniu Bro­

dzińskiego i Syrokomli. Cena 80 ct. 
zniż, na 

Krasicki Ignacy. Bajki, przypowieści.
Cena 30 ct. zniż na

— Satyry. Cena 80 ct. zniż na
— Wiersze różne i wiersze zprozą. Ce­

na 50 ct. zniż, na . . .
— Myszeis. Cena 30 ct. zniż, na . .
— Monachomachja i Antimonachoma-

chja. Cena 30 ct. zniż, na
— Wojna Chocimska. Cena 30 ct. zn. na

Ost zeżenie!
srotnie r«iłszowane . ____ ____ ,, r.__________ _ _.„r„
powinna każda butelka obwiniętą by<ł w opakowanie czerwone, zaopatrzono 
powyżći oznaczonym znakiem ochronnym a przy kardem flakonie znajdować 
ilę powinien przepis używania kropli, z wzmianką, że drukowany Jest w 

_______ Irukarni H. Gąska w Kromieryżu (Kremsier.)
Prawdziwe w Krakowie mają aptekarze: E. R idler, F. Grajewski, T. Krokiewicz, W. Re­
dyk, F. Sobierajski, Ernest Stockinar, J, Tratiezj ńskiego następcy, Konst. Wiszniewski 
w Andrychowie apt. Ambroży Mironowicz, w Biale apt. E. Keler i J. Kolasia, w Bochn 
apt. M. Gatty, w Brzeska apt. W. Janoszek, w Chrzanowie apt. Sporysz, w Dobczycach 
apt. J. Biliński, w Grybowie apt. Karol Tulsz.ycki, w Kamionce Strumilowej apt. K. Piepes, 
w Kentach apt. East. Sokalski, w Lipnikach apt. Aug. Fuchs, w Limanowej apt. W. A 
Zubrzycki, w Myślenicach apt. Wład. Gumiński, w Niepołomicach, apt. Jan Tichy w Pilznie 
apt. Z. Czajka, w Radomyślu apt. Masłowski, w Starym Sączu apt. Madeuzizińsk', w Nowym 
Sączu apt. Jakubowski, apt, Wiktor FiDpek. w Żywcu apt. L. O raff, apt. J. Herdliczka, 
w Suchy apt. K. Czernicki, w Szczurowy apt. W. Heinz, w Tarnowie apt. W. L. Chodncki 
apt. E. Rank, apt. M. Adler (Engel Apoth). w Wieliczcen pt. B. Mieezyński. w Wojniczu, 

apt. Nodzyński, w WiUamowicach apt. F. Schneyder, w Zakluczynie apt. J. Kromkay.

FORTEPIANY i PIANINA
z najlepszych fabryk wiedeńskich i zagranicznych.

Sprzedaż z pięcioletnią gwarancyą za gotówkę lub na raty.

Skład

Powołując się na powyższe ogłoszenie, za windami un, 
że mam na składzie

RADIISZOWSZIE WO MJMm TRANSWERSALNE I PORTER
w beczkach i butelkach

oraz że w urządzonej przy placu Maryackim I. 3

FIWHIIiU ilAIIZlSZdUSklEJ
połączonej Z lokalem do śniadań i kolacyj, sprzedaję takowe 

na szklanki wprost z beczki.
Polecając się łaskawym względom Sz. Publiczności, zapewniam 

że calem mojern stiraniem będzie, szybką obsługą i wyborową kuchnią 
zaskarbić sobie zupełne Jej zadowolenie, prosząc więc o liczno odwie­
dziny, zostaię z Wysokiem szacunkiem

Józef Drożdż.

— Przypadki MikołajaDoświadczyńskie-
go. Cena 60 ct zniż, na . .- -15

— Historya. Cena 60 ct. zniż, na .—'15
— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 ct. zniż.—’25
— Komę iye. Cena 1 złr. 20 ct. zniż, na -’30 

Wszystkie powyższe dzieła Krasickie­
go, razem . . . . . 1’20

Kraszewski J. I. Tomko Prawdzie, wie­
rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na - ’20

— Wieczory drezdeńskie. Cena złr. 2 80
zniżona na . . . • —'80

Laugel. Głos, ucho i muzyka. Cena 1 zł.
zniż, na —’25 

Lipiński. Zapiski z lat 1825 — 1831. Ce­
na 2 złr. zniż, na . . . .—’80

Łoziński Wł. Galiciana. Cena 1 50 cnt.
zn. na —'50 

Mill John Stuart. O rz idzie reprez mta-
tacyjnym. Cena 2'40 ct. zn. na .—'40 

Moraczewski. Dzieje Rzpltej polski j, 2
wyd. 9 tom. Cena 24 zlr. zn. aa . 8-— 

Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i 
drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na .—'30

— Leibe i Sióra. 2 tomy razom. Cena
60 ct. zn. na . . . . — 20

— Bajki oryginale. Cena 6 > ct. zn. na —'20
— Jan z Tenczyna pow. historyczna, 3

tomy razem. Cena 1'50 ct. zn. na .—'40 
Muller Maks. prof. Religia jako przed­

miot umiejętności porównawczej. Ce­
na 1-20 ct. zn. na . . . . —’30

Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na .—-40 
Okoński Niewinni Antea Cena 1.20 zn. na —'40 
Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz­

na wydana przez K. Jarochowskiego 
w 6 tomach. Cena 24 zlr. zn. na 

Rachunek polskiego sumienia, przez S.
Baszczyńskiego. Cena 75 ct. zn. na 

Robertson." Kurs języka francuzkiego 
bez pomocy nauczy cielą. 2 tomy. 
Cena 4 złf. 60 ct. zn na . .

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dzie­
jów 30-letniego panowania Stanisł. 
Augusta z 8 ryo. rysunku Kossaka 
i W. Eljasza. Cena 1’20 ct. zn. na . 

Juliusza Słowackiego. Dzieła, wydanie 
w 5-ciu tomach, zawierające toż sa­
mo co wydanie lipskie i lwowskie 
z dodaniem odna'ezionego urywku poe 
matu „Pan Tadeusz". Cena 4 złr. z. na 

Stadnicki Kaz. hr. Przyczyn k do heral- 
tyki polskiej. Cena 1’80 ct. zn. na . 

Stebelski X. Ign. Dwa wielkie światła na 
horyzoncie połockim, (dzieło ważne 
do dziejów Unii) 8 tomy. Cena 7 zlr.
zn. na . . . .  •

Szajnocha. Szkice historyczne i P iczą- 
tek lechicki Polski 4 t. Cena .12 złr.
zn. na . . . . . •

— Lechicki początek Polski (osobno, 
inne wydanie) Cena 4 złr. zn na 

Szujski. Dzieje literatury świata nie- 
chrześciańskiego. Cena 3'30 zn. na . 

Sabowski, Józef Hauke Bosak Cena
40 ct. zn. na —’10 

Wermonty Dr Historya literatury fran­
cuskiej. Cena 5 złr. zn na . .1 —

Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu 
aktach. Cena 1'60 ct. zn. na . ■ -r-. 60

Niezrównany przy braku apetytu, słaboici żołądka, cu­
chnącym oddechu, wzdęciach, kwainych odbijaniach, kol­
kach, katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu się piasku 
moczowego i kamykach w 'pęcherzu, przy zbytecznej pro- 
dukcyi flegmy, żółtaczce, obmierzłości 1 womitach, przy po­
chodzących z żołądka bólach głowy, kurczacli lub zatwar- 
dzeniacn, przeciążeniu żołądka potrawami i napojami, przy 
robakach, cierpieniach śledziony, wątroby i hetnorojdacn. 
Cena flakoniku wrai z przepisem 35 centów austr. po­
dwójnego 60 kr. Główny skład u aptekarza

Karola Brady
w Kromieryżu (Kremsier) na Morawie w Austryi. 

Krople Mariozelskie nie są żadnym srod-kiem tajemnicŁynt 
Częćći składowe tychże są przy każdem flakonie na opisie 

użycia, wymienione.
Prawdziwe do nabycia w wszystkich Aptekach.

Prawdziwe krople żołądkowe maryocelskie, bywają często- 
i naśladowane. — W dowód prawdziwości tych kropli
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— Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż na —’10

Marka ochronna.

^

5


